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QD u k o ń c z e n i  e.y
I zapuścił się Itról w d u m ę ; i tak sobie 

lozważa: płynąć lat dziesięć i rozbić wojsko 
Łuzańskie, niepodobna 1 »Wzywain was wo­
jewodowie i panowie radni, ukażcie mi spo­
sób, jak dosłać córy kró!a buzańskiego, któ­
rą  chcę za zonę pojmać.* Milczą wojewo­
dowie i panowie radn i,  i tak w dnchtt my­
ślą: »Co wiele gadać! płynąć Jo  wyspy Bu­
zanu z wojskiem, rzecz niepodobna! bo choć 
dla naszych bitwa rzecz swojska, ale dla 
nas wodzów za daleko, i król buzańsl > za 
śmiały na swojem p o lu , bo na swojem śmiet­
nisku i kokosz koguta bije. A puwiedzieć, ze 
królewny Heleny dostać nie można, to król 
Acbridiej rozsierdzi się, i nas z rady powy- 
gnnia.* Gdy tak naradzają, rozgniewa się 
król i krzyknie: ),Gó£to, nie pomagacie mi 
w radzie , czy dla tego ja was darmojady na 
dworze trzymam, poję i karmię, i ranga­
mi podwyższam, abyście w mózgownicach 
swv.:h nie zna^źli rozum u, do wypełnie­
nia moiei woli królewskiej U —  Milczą zno­
w u wojewodowie i radni panowie, a trzeci 
Siemion tak mówić zacznie: »Wybaez mi 
królu Achridieju, że nie umiem mówić u- 
czonyra językiem: lecz aby dopłynąć dc 
Buzanu, nie wiele tu mysllć i frasować się 
trzeba: siadaj na moję nawę i płyń ze m ną, 
a twoim dy nitarzoin zostaw obmyślić spo­
sób, jak dostać królewny Heleny, pokojem, 
czy wojną, perłami czy złotem ?«

»Drlćj tedy wojewodowie i mądrzy pano­
wie rad n i , co wy tćż dopiero zaśpićwacie:

kto z was popłynie królewnę wojną lub po­
kojem zdobyć, tego złotem i śrebrem zasy­
pie, klejnotami zawalę i dygoitarstwem naj- 
pićrwszem zaszczycę.*

Milczą znowu wojewodowie i panowie 
radni. Romuż nie chce się honorów? Bomu 
nie zda się złoto, śrebro , klćjnoty? Wszakże 
trudno płynąć do wyspy B uzanu , trzeba 
nam w zapas widać lisznią g łow ę, a czło­
wiekowi daje się po jednćj głowiźme, i to 
na  całe życie, — strzeż ją i poprawiaj, gdy 
się psuje, a gdy odejmą, nie trasuj s io , 
drugiej nie przyłożą. I zachmurzył się król 
Acbridićj, i groźne słowo na wargach za­
trzymał.

A oto, jakby kto prosił głuptasa , wysko­
czył na środek sali radnej królewski błazen, 
potrząsł pstrokatym kołpakiem, zabrząkał 
błazeńskićuń dzwonkami: »Cóż wy się tak 
zamyślili, wojewodowie i panowie radni*, 
rzecze, »glowy'macie wielkie, brody w ło­
kietek, nie potrzeba wam, zdawałoby s;ę ,  
cudzego rozum u, a na ten raz gdzież się 
wasz podziali1 Aby dopłynąć do Buzanu i 
zdobyć dla króla narzeczoną, nie trza ni 
złota, ani wojska. Pamiętacie przypowieść: 
Pieprz w język  szczypie} a w kapuście im 
stół przyda się} tak jeno i Pantaleon króle­
wski ze swoją radą. Dla czegóż nie poszle- 
t ie  tam siódmego Siemiona? Iliedy się uda 
jemu królewnę wykraść, niech sobie wtedy 
wojuje z nami król buzański,— dziesięć iat 
płynąć jemu do naszego państwa,—& w dzie­
sięć lat u jakiegoś zamorskiego królika jakiś 
mędrzec etyjopski brał się konia gadać wy­
uczyć.*

»W sam czas z radą nasz Bav ero*, rzekł 
król. »Bądź pozdrowion Pantaleonie, bła- 
z n e  nasz pstrokaty I W nagrodę każę ci uszyć
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nową błazeńską czapkę, a dzieciom twoim 
dam po pierniku. Pójdźcie a spieszcie, i przy­
wiedźcie przerlemnie Siemiona siódmego.«

Za królewskim rozkazem , otworzyły się 
ciężkie, żelazne wrzeciądze turm y; zdjęto 
z Siemiona siódmego dyby siedm io-pudow e, 
obmyto i ostrzyżono, przed króla stawiono.

i'SIuchaj Siemionie siódmy, smerdo nie­
godziwy! chciałem ja tobie dać pokosztować 
mojej królewskiej laski: całe życie na go­
towym chleJde w turmie potrzymać; bez 
płacy, to prawda, ale ani za wikt ani opał, 
płacić ci nie trzeba; a dla zabawki, wdziać 
ci na ręce żelazne leszczotki. Ale , jeżeli 
usłużysz mi wiernie w jednej sprawie, to 
dam ci wolność, i nadto zrobię cię króle­
wski m Podskarbim i głównym Strażnikiem 
•wszystkich ceł i myt w państwie swojein— 
a wtedy (huutj dtizza bez konliisza!J A więc 
pytam się: możesz-li ty wykraść dla mnie 
c o rę k ió la  bazańskiego, królewnę Helenę 
n adobn3?«— »I dla czegożby nie, o królu 
mój? Zlwego skarbu trudniej kraść, kiedy 
m ię samego strażnikiem postawisz, a króle­
w nę mnie, jak za ucho zarzucić. Wszak ona 
nie perełka, za trzema zamkami n :e siedzi! 
Rozkaż tylko jak najprędzej okręt, co zro­
bi brat mój trzeci, ładować złoto-glowiem, 
.aksamitem, perskiemi kobiercami, mienio- 
neini perłami i drogieini klejnotami; od­
puść też ze inną czterech braci moich , a 
dwóch zostaw u siebie w zakładnik!.«—»ATnie 
tych gapimuchów nie potrzeha!«— I oto za­
częli się uwijać wojewodowie i panowie 
radn i,  ładują, balastują, i i.ie długo czeka­
jąc ,  okręt gotowy: nie pośpialbyś strzyżo­
nej kosy zapleść, a oto już pięcioro Siemio­
nów  królowi kłania się, na okręt siada, ża­
gle rozpuszcza, i — jak dym w polu znika! 
Szybuje nawa po przestrzeni morskiej, pę­
dzi jar. sokoł jasny, mija kupców żeglarzy, 
a kędy oni rok płyną, lam ona dzień jeden. 
W sobotę poże nali Siemionowie króla A- 
clnidieja, a w drugą sobotę, patrzą.... zie­
leni się ostrow Buzanu, harmalami, jak 
grochem usypany: wasaci rycerze po brze­
gu butnie stąpają, halabardami i ber^yszu- 
liii składają, w rękach paw ę/e  trzymają: a 
z królewskiego zamku , z baszty wysokiej, 
strażnik donośnym gło=em w trąbę niemie­
cka na okręt woła: >’Stój, równaj się, kotwi­

cę zarzucaj! Odpowiadaj: co zacz jesteście, 
odkąd przybyli i po cc?« A Siemion siódmy 
odpowiada z okrętu: >d\Jy ludzie spokojni, 
kupcy zamorscy, nfe wojujem, a pokój ini- 
łu jem ; nawie liśm y wain adamaszków, zło-- " 
to-głowiu , wszelakich towarów zamorskich, 
przedawać, handlować, mieniać szydło na 
mydło, cynamon i kardamon na pszenicę 
złoto-licę, nasze bławaty ńa wasze kabaty, 
a waszemu królowi i królewnie podarunki 
niesieni.«

Spuścili Siemionowie łódź na morze, na­
kładli w nią złoto-głowin, aksamitów, ada­
maszków’, pereł mienionych, klejnotów dro­
gich , i kobierców perskich; przybili do brze­
gu, ponieśli podarki do carskiego te re m u , 
przed króla i królewnę Ilelenę nadobną. 
Rrólewna w’ prześlicznym siedzi te^einie, 
gładka, nadobna, co spojrzy — to jak rubla 
daruje, a przejdzie s ię ,—to jak łabędź pły­
nie. Ciałko jej przejrzyste, widno jak krew 
wT żyłach krąży’, a szpiezek w kosteczkach 
jakby perełki przesypuje się. a w nory to 
; świeczników nie trzeba: oczka , jak dwa 
dyjamenly goreją, i światło leją, ze choć 
maczkiem pisane charaktery czytaj. Postrze­
gła z okien królewna Siein:onów braci, woła 
na matrony i białogłowy faworyty frau­
cymeru swmgo: »Pójdźeie matrony i biało­
głowy piastunki moje, i dowiedzcie s ię ,  
co zacz za ludzie do naszego portu przy­
b y l i  Wybiegły matrony i białogłowy, i u 
Siemionów pytają: a Siemion siódmy lak im 
odpowiada - »Jesteśmy kupcy zamorscy, po­
koju i zysku handlem szukamy; z ziem kró­
la Achridieja płyniem, zamorskie towary 
w ieziem , a panu ojcu waszemu i wam kró­
lewno panno podarki niesi >iii; niesieni raL- 
łu jak śnićg białe, płatki w różne wzory 
tkane, wszystko to u nas, wszystko dla was, 
za pomierną cenę mainy.«—Usłyszawszy to 
królewna Helena, Kazała braci Siemionów 
pozwać do siebie. Przyszli, czołem o pa­
wiment uderzyli, klejnoty i materyje roz­
łożyli , o jakich wKuzanie ani słyszano, aiii 
wiedziano. Zagawroniły się piastunki i ina- 
nony, i królewna sama zapatrzyła się, za­
pomniała się, a Siemion siódmy tak mówić 
zacznie: »Nadobna królewno, pani nasza 
m.łościwa, żartujecie z nas sobie; czeinżc 
są te mizerne aiateryje, co widzicie przed
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sobą! Iłazclo-no je przyjąć swoim dziewbom 
przydw ornym , a perłami choć im zatylki 
uniżać, a drogiemi klejnotami, choć kuchen­
nym pacholikom miasto bobków igrać. A je­
śli pozwolicie, to znajdą się u nas tkaniny, 
pe r ły  i kamienie waite waszych królewi- 
uych rączek, ino nie śmieliśmy je nieść 
z okrętu, nie wiedząc potraiim-li dogodzić 
wyhw.ntom gustu waszego. — Chcićjcieno 
sami na pokład nasz wstąpić, i wybrać co 
wain do smaku przypadnie; a nawet i z ca­
łym  ładunkiem powolne służby swe nie­
sieni, bylcś nam pozwoliła, oblicznością 
oblicza twego cieszyć sią.«— Podobało się 
królewnie rzecz grzeczna, poszła więc do 
ojca i rzekrie  mu: »t> królu i panie! oto 
przybyli do brzegów naszych kupcy zamor­
scy, ze złoto-litemi materyjami, przecudne- 
mi towarami. Pozwól mi pójść do okrętu, 
aby wybrać wedle gustu mego.« — KróJ Bu- 
zanu zamyślił się, czoło zmarszczył, w gło­
w ę sag poskrobał. >?Dobrze«, rzecze, >jcóro 
moja ukochana, lieleno nadobna! Niech u- 
derzą w trąby, niech zabębnią w bębny, 
niech wezwą wojowników, i przygotują mój 
okręt stu-dzia łow y; niech wsadzą nań sta 
rycerstw a, a dodajcie orszak herdyszników 
i niech ci towarzyszą królewnie Helenie 
nadobnej, do okrętu kupców zamorskich.«

I ruszył od brzegu buzańskiego królewski 
okręt. Na r_im poczet bohaterów i co nie 
miara dział samo-pałów; zbliżyli się do o- 
ŁrętU braci Sietnionowych, królewna Hele­
na zeszła po jedwabnej drabince, wstąpiła 
na pokład po kryształowych stopniach z ma- 
tronami i dziewicami swćmi. Biemien siód­
my zaczął oprowadzać po okręcie, i pleść 
przez trzy po trzy baśnie; a gdy towary 
roztoczył, zapatrzyła się, zasłuchała się kró­
lewna Ilelena nadobna. Pod ten czas Sie­
mion czwarty We przedrzemał, w popiele 
gruszek nie zależał, — porwał okręt za ru- 
del i znikł jak gdyby go nigdy nie było. 
Okręt poszedł na dno morskie, w głębinę, 
gdzie wieczna cisza w odmętach niedostęp­
nych. Buzańscy marynarze zaryczeli głosem 
wielkim. Wojsko królewskie jak blekotem 
opojone, stoi uszy zwiesiwszy, a rycerze 
jak oparzeni oczami łypają. Pognali ku brze­
gowi naw ę, idą do króla 'donoszą o przy­
godzie niespodzianćj. Jak porwie się w gnie­

wie król buzański, jak pocznie sziochać i 
narzekać: »Córo moja ukochana, z nado­
bnych dziewic nadobna! Bóg mię ukarał za 
luoję liardość, i pychę: nie widziałem o- 
dnego cisbie ani króla-królewicza, ani cara- 
carewicza, a oto zaręczyłaś się ty teraz 
z głębiną morską, zostawiłaś mię sierota na 
starość dni moich !« I jak  nie wrzaśnie na 
drużyny swoje, na naczelnych wodzów : 
»A wy bałwany, czegoście ziewali? Głowy 
wam odrąbać każę. A tym czasem wrzucić 
ich do podziemnego więzienia i wymyślić 
haźń taką, aby zapamiętały unej ich syny 
i wnuczęta Uo

A gdy tak król Buzanu sierdził się i zży­
mał, okręt tymczasem jako rybka złoto-shrze- 
ła, płynął pod wodami, a gdy stracili 7 oczu 
wyspę Buzanu, Siemion czwarty wywiódł 
go po nad wody, i wyskoczył okręt jak cze.- 
ka biało-shrzydła na szerokie fale. Pod tę 
porę królewnaHelena opamiętywać się za­
częła: »Ach druchny mbje, zapatrzylim, za- 
słuchalim, i sionko już wysoko,'— oby nie 
rozgniewał się mój ojciec, pan mój i król 
miłościwy!« I wyszła na pokład — spojrzy,
a oto morze do koła jako zwierciadło i ni
wyspy Buzanu, ni okrętów Lozańskich, ani 
widać, ani słychać. Krzyknie i jęknie ża­
łośnie królewna, białą rączką w pierś ude­
rzy, nagle w białego łabędzia zmieni ji« i 
szybko w powietrzne szlaki uleci. A Siemion 
piąty, nie drzem .e, porwie za Arkebuz-Sa- 
mopalny, wy mierzy, wyceli, łabędzika u- 
strzeli, —  a Siemion szósty w lo t  go pod­
chwyci, do morza r.ie puści, na okręt przy­
niesie, aż tu  łabędzik z rąk się wywinie, 1 
miasto niego, rybka śrebrno-pióra do wocTy 
p luśnie ;—ale nie przedrzemał i tu Sietnior, 
schwytał rybkę, aż oto z ryLlsi czarna mysz­
ka po okręcie bieży; ale Siemion nie w cie­
mię bity, cio norki ąej wbiedz nie dał, skła­
dniej od kota skoczył, myszkę złowił, i oto 
została znowu królewna Helena, jak była , 
nadobna dziewica, biało-lica, hrągło-lica, 
i taka krasawica, ze gdybyś przez trzy dni 
myślfł i silił się, to ani wymyślisz, a r i  wy­
silisz podobnej.

0>o jednego poranku siedzi król Achri- 
diej Agiejewicz w swoich królewskich ko­
mnatach, pogrążył się w głębokie dumy, pa­
trzy przez kryształowe okno, oczu z morza
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r i e  spuszcza; od dawna nie zna on ni snu, 
ni spokoju, tęskno jego kochliwemu sercu, 
n ;e mile mu uczty królewskie, nie w  smak 
mu potrawy łabędzie, ni miód stary, ni 
wino cypryjskie; jedno myśli o królewnie 
Helenie nadobnój. Az oto patrzy i sam nie 
w ierzy: czajka-li to bialo-pióra wzlatuje, 
czy rybka śrebrno-skrzela szybuje? Niel To 
ani czajka bia ło-p 'óra wzlatuje, ani rybka 
śrebrno-skrzeta szybuje, to Stemionowa na­
wa z rozpiętemi żaglami pędzi, a z nawy 
orężni z dział ognia dają, na masztach i re­
jach, majtkowie na giulkach grają*). V/ypa­
liła z brzegu harmata salw ująca, rzucają 
w morze kotwie ciężące, spuszczają kryszta­
łowe stopnie do brzegu, —  idzie z okrętu 
królewna Helena nadobna, sama jakoby słon­
ce nie zachodzące, oczka, jako dwie gwiazd­
ki świecące. I rozraduje się krół Achridiej 
w sercu: iTlej wy moi«, woła, sokolnicy, so­
kolnicy, cześnicy, dwornio, czeredo, sajda- 
czni, ognia z harma.. dawajcie, w litaw ry  i 
dzwony uderzajcie, prześliczną królewnę 
spotykajcie, pieśniami i salwą witajcie, prę­
dzej lodzie podawajcie i na brzeg wysa­
dzaj cie.«

Szum i zgiełk wielki, tłoczą się i cisną, 
ścielą kobierce po dworcowym dziedzińcu, 
ze śróbra, ze złota, z jedwabiów utkane; 
ciżba na zamek wali, król Achridiój na spo­
tkanie, idzie za biała raczke królewne wie- 
d z ie , gody radosne górą, dziewo-słęby i 
swadźba razem.

rNadobna Heleno U mówi, łtrozgość się u 
utnie jak u siebie doma. Choć doszła mię 
sława o krasie tw o je j , n e mniej gładkość 
twa jest dla mnie dziwem. Nie chcę ja wa­
śni z twoim królew skim rodzicem. Cliocia 
rozłąka z tobą, grotem mi serce przeszyw a, 
rozkaż— a natychmiast zawrócą nawy do 
stron twych rodzimy c l i ,— a rzekniesz sło­
wo łaskawe, — to bądź pozdrowioną królo­
wą nad ludem moim i nadeinną samym A- 
chridiejein Agiejewiczein U

* )  f i o d z a j  s h r z y p i c y  o  t r z e c h  s t r o n a c h .  G tidok, c z y l i  
geśla  l u b  y e ś l , j e d n o  z n a jd a w n ie j s z y c h  s ł o w i a ń ­
sk ich  n a c zy ń  g ęd ztebnych , i k tó r e  dz iś  j e s z c z e  nie  
j e s t  z u p e ł n i e  z a r z u c o n e . . M i a ło  p o s p o l i c i e  ty lk o  
I r / y  s . r o n y  d r u c i a n e ,  k tó r e  p a ł e c z k a m i  lu b  k i jk a ­
mi u d e r z o n e ,  r ó ż n y  d ź w ię k  w y d a w a ł y ,  'H fłoirni- 
cz?k w yra zó w  polskich znaczących naczynia yedziebne, 
p r z e z  l is ,  A d . C z a r t ,  m arsz .  p o t u .  w  C zasop■ hcoic-

A pod tę porę królewna Helena tak słod­
ko na króia spojrzała, że zdaio się miłości­
wemu panu , jakoby słońce zaskakalo, mie­
siąc pieśni zaśpiewał, a gwiazdy hołubca 
poszły. Ci ; wam państw o , Hajacz będzie 
bajać da^ j  ? Ntnośna sprawa ku albowiesię 
miała, pod kotarami łożnica w alkowie cze­
kała. Uderzyli po rękach i za ślubowiny 
się Łftięli. Tu i dziewosłęLy, tu i ślubowi­
ny. Królewska pata, prostaczkowi Aje mia­
ra. Tam piwo uwarzyć, co nam krupę upa- 
rzyć i kaszę zwarzyć. Jak do ziemi kmiecy 
lemiesz ’ rad io , tak idzie snadnie króle­
wskie stadło.

Do króla biszańskiego sredmioro Siemio­
nów w poselstwie wysiano, a królewną He­
lena do ojca pismo pisała: »Najtnilejszy ojcze 
a panie mój miłościwy! Nalazłam ja sobie 
narzeczonego, wedle serca mego, a wedle 
obyczaju dawnego, proszę błogosławień­
stwa m ojego. Oblubieniec z-asię m ój, król 
Achridiej Agiejewicz, szle 6we królewskie 
posły do ciebie, powolne swe służby ofia­
rując, na gody weselne prosząc.# A gdy pod­
płynął okręt do wyspy Buzanu, i zdarzyło 
się, że pod tę porę wyprowadzali na rynek 
na ścięcie, owych rycerzy i drabantów, co 
nie upilnowali królewny HeJeny. »Stój, nie 
ścinajI« krzyknie z okrętu siódmy Siemion, 
»oto pismo do najmiłościwszego pana od 
królewny Heleny nadobnej.« — Uradowany 
król bozański pismo przeczytał, drabantom 
i rycerzom życie darował. »Widać, że takie 
było przeznaczenie, aby królowi Achridie- 
jow i, dostała się córka moja.« Nastała uczta 
hojna, ugościł król posły Siemionów braci 
i siał królewskie pocta^kt ze swera Łodzi- 
cielskiem błogosławieństwem,

A kiedy powróci!’ oazad Siemionowie bra­
cia, to król Achridiej w  radości, przyzwał 
icli wszystkich do siebie i rzekł im: »Dzię- 
kuje wam, za wasze służby szczere. Dla 
was otworem królew ska łaska moja i serce; 
bierzcie cc chcecie, złota i śrebra w kubły 
nasypcie; proście, co wam się zamarzy; 
wszystko uczynię dla was. Citcecie-ii być 
bojarami, mianuję was najpierwszytm z bo­
ja r,  chcecie-Ji być wojewodami, nadam wam 
starostwa w dożywocie!# •— Wtedy zabiera 
mowę najstarszy Siemion, i tak rzecz pro­
wadzi: »IVIfłościwv królu mv ludzie nie
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uczeni, i stan nasz kmiecy, gdzie nam być 
wojewodami i bojarami twemi? Skarbów tez 
nam nie potrzeba, jest u nas zagroda po oj­
cach; chleba nam stanie, i pieniędzy nie 
zabraknie. Odpuść nas na wolę, a nagrodź 
słowem łaskawem; a jeźli twoja królewska 
łaska, to uwolnij od czynszów i podatków, 
i daj nam list żelazny, swój glejt królewski, 
by ziemskie jaryszki*)  do pól naszych nie 
wdzierali się, a sędziowie twoi by sądów 
nad nami nie czynili, a jeźli będziem w inni, 
to ty sam nas osądzaj, swoim królewskim 
sądem; i daj przebaczenie siódmemu bratu 
naszemu, wszak nie on pierwszy, i nie on 
ostatni U —  »Niech będzie po waszemu*, 
rzekł k ró l , »daję wam trzy nadania, wedle 
trzech praw statutu mojego.« I rozkazał po­
dać każdemu z braci po roztruchanie wina 
zamorskiego, a sara wziął się za weselne 
gody. I były to gody radośne , lud ordyn­
kiem z okolicy ciągnie; siaki taki, chłopek 
ladajaki, szlachetka na koniku i włodarz na 
woliku; zbiegło się ludu w iele, na króle­
wskie wesele; w trąby uderzyli, w bębny 
zabębnili, we dzwony dzwonili, w litawry 
bili; moździerze huczały, samopały grzmia­
ły ;  z dział ognia dają, weselną wieścią kró­
lewnę witają; gawiedź w miodzie, po uszy 
brodzie; opili bojarowie ledwie na stolcach 
tęgo mi się dzierzą. A choć ja tam nie by­
łem , miodu, wina nie piłem, jedno z ust 
pewnych słyszałem; a co usłyszałem, to 
waćpaństwu powiedziałem. A skazce naszej 
wybaczyć prosiin: co zda się, pochwalić, a 
co n ie , —  nie zganić. Skazka kuje się mo­
zolnie, a słowo, jako wróblik, uleci, nie 
dogonisz go.

Przełożył Romuald Podbereski.

390 K MIIŁI1.
K obyś  z n a ła  moja se s l r o ; jakaś  mi my ł a j a , 
Jako w liii pry  roboli woda s tudenna ja !

P ie śń  gm inna.

O jak to m i ło  p rzes ła ć  Ci p io s e n k ę  
Na sk rzyd łach  u c z u ć  braterskiej m i ło ś c i ,
Z a  c z u le  serce  w  m ej  duszy  p o d z ięk ę  
S z c z e r a ,  a czystą ja k  kw iat  T w e j  m łod ośc iI

*) Z ie m s k a  i m ie jska  p o l i c y i a ,  co  dziś  K w a r t a ln i ,  B u -  
d n ic y ,  Chażały ,  a na  w si  K luczw o jly , Sm otry tele . K i e ­
d y  C a r  ze  d w o r c a  w y c h o d z i ł , p o w i n n o ś c i ą  icli b y ł o  
ro z g a n ia ć  t u d  m i o t ł a m i ,  n a  k s z t a ł t  L ik to ró io ; z a m ia ­
tali  te'£ u l ice .

0  ja k ż e  c h c ia łb y m  w szy stk ie  m o j e  c h ęc i  
P r z e m ie n ić  w  kw iaty  n ad o b n ych  n ie b ia n e k ,
1 tak u w ity  k u  w ie c z n e j  p a m ięc i
N a T w o j e  sk r on ie  w ło ż y ć  Ci ten  w ia n e k  1

P r zy jm  Więc p io s e n k ę  z  d a lek ie j  krainy,
P rzy jm  ją  na  ł o n o ,  do Cię b iedna sm u ci  
T ę s k n o tą  brata ,  co l iczy  godziny,
R y c h ło l i  z  w ieśc ią  od C ieb ie  p o w ró c i .

N ie c h  Cię powita  jałt w  p ierw szy ch  d n iach  w iosny  
W sta jące  s ł o ń c e  wita m ło d e  kw iattt i ,
N ie c h  Cię o w io n ie  jak  w ie trzyk  radosny,
N ie c h  Cię u śc isk a  u śc iśu ie n ie m  m atk i!

U le ć  p io s e n k o ,  s tęsk u iou a  d z iec in o!
M iło ść  c ię  p ro w a d ź , r o z ż e ó  sm u te k  w k o ł o ,  
U le ć  na  sk rzy d łach  zn a jo m ą  d ro żyn a ,
U ca łu j  m i ł e  lu b e j  siostry cz o ło !

W iedeń  roku  1041. Pok.

S IJ T T E E.
P R Z E Z

3. n .  A  D D I  S O N A .

D a w n ie j  bardzo często  żon y  Indyjanów  po  
śm ie r c i  m ę ż ó w ,  rzu ca ły  s ię  w  p ło m ie n i e  g o r e ­
ją ceg o  s to su  d r z e w ,  gd z ie  razem  z c ia ła m i n ie ­
b oszc zy k ó w  s ię  p a l i ły ;  teraz takow e p o św ię c e n ia  
sa bardzo rzadkie . N ie  d łu g o  się  p rze to  n a m y ­
ś l a ł e m ,  czy  p o d o b n e j  c e r e m o n i i ,  skoro ją zap o ­
w ie d z ia n o ,  m a m  b y ć  o b e c n y m ,  ch o c ia ż  od m ie j ­
sca takow ego  o b ch o d u  o czterd z ieśc i  m i l  odda­
lon y  b y ł e m ,  a całją te drogę p o trzeba  b y ło  p r z e ­
byw ać w  D a w k  B a u y y .  N igdy o k ro p n ie j szć j  n o ­
cy n ie  p a m ię ta m ,  jak  gdy w  P a la n k in ie  w łó c z o ­
no m n i e  po  z łe j  drodze. Z a p e w n e  m o i  czyte ln icy  
n ie  znają te g o  sp o so b u  p o d ró żo w a n ia ,  w ię c  p o ­
w i e m ,  że  p o d różow ać  w  D a w k  B a u y y  jes tto  sia-  
cyje  p o c z to w e  p rzeb y w a ć  w  P a la n k in ie ,  d źw iga ­
n y m  od cz te rech  , praw ie  n a g ich  obszarpańców .  
W  p ó łw tore j  godzin y  u b iega ją  m i l  cztery; obolt  
c z w a łu je  lu ź n o  takaż sam a liczba  drabów, aby na  
oznaczonej stacyi, d źw igających  w yręczyć  in o g l i .

P odróżow ać  w e  d n ie  j e s t  bardzo n ie w y g o ­
d n ie .  W pra w d zie  w id z ia ł e m ,  iż m o i ,  aż do  
śm ieszn o śc i  odw ażni z io m k o w ie ,  często  to czy­
n i l i , —le c z  m n ie  w ydaw ało  s ię  za w sz e ,  iż tako­
w ą p od róż  przedsięb iorą  c z y - to  z g łu p o ty ,  czy  
z sza leóstw a . B o  lttóż zdrow y na u m y ś le  za m y ­
k a łb y  s ię  w m a s z y n ie ,  która m a ło  co od trunny  
p rzes tr o n n ie jsza ć  (P alankin  m a zw y k łe  8 stóp  
d łu g ośc i  a trzy szerok ośc i) .  I k tó ż b y  p rzy sta ł  na 
t o ,  aby go w  takiej d rew n ian ej  sk r z y n i ,  p r zez  
k ilk a  godzin  w łó c zo n o  śród u p a łu  s ło ó c a  , które  
i w n ę trze  P a la u k iu u  n ie b a w e m  rozpali  jak p iec
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p ie k a rsk i?  A  p rzec ie  w id n ia łem  E u ro p e jczy k ó w ,  
,ak w tak ich  ży w y ch  gro bach  p r z e z  K alk u tę  po­
d r ó ż o w a l i , a n ieraz  z o s ł a b ie n i a ; tragarze z nóg  
padali .

3 a z p rzyczyny  c e r e m o n i i , o k tóre j  w sp o m n ia ­
ł e m ,  p o d róż  o d b y w a łe m ^ n o c u d  p o r ą ,  a le  i na  
tern n ie  w ie l e m  zyskał. N a w e t  n a j ła go d n ie jszy  
w ie tr z y k  n ie  ruszy ł l i ś c ie m ;  f l iu sk ilos  w la tyw a­
ły  do P a la n k i n u , i k łó ly  m n ie  n ie m i ło s ie r n ie .  
P i ę k n e ,  jak g w iazd y  św ie cą ce  m u s z k i ,  sn uty  s ię  
w  o k o ł o ’; n iek tóre  o k o l ice  b y ły  c a łk i e m  n ie m i  
o ż y w io n e ,  a krzaki p rzy  drodze w ydaw ały  się  
z dala je d n ą  b łyszczącą  m assą  światła . S ły s z a łe m  
w y c ie  szak a la ,  a często  n a w et  za lec ia ł  in n ie  g ło s  
f a g h a ,  co p r zes tra ch em  m n ie  n abaw iało  , gdyż  
fa g h o  j e s t  n ieo d s tęp n y m  to w a rzyszem  tygrysa. 
C zterech  lu ź n y c h  tragarzów n io s ło  go re jące  p o ­
c h o d n ie ,  aby odstraszać d z ik ie  zw ierzę ta ,  a n ie ­
raz  w yjąc  o k ro p n ie  , u m y k a ł  p r z e lę k n io n y  p ies  
dziki .  Z  gniazd s p ło s z o n e  p tac tw o  z p isk ie m  p rze ­
la ty w a ło  po nad nam i.  C zęste  w yk rzyk i traga­
r z ó w  o zn acza ły  trwogą, iż u jrze l i  w ę ża  na drodze,  
l u b  l e ż  b ó l ,  który im  sp raw ił  przestraszony j e ­
ż o w ie c  r z u c e n io m  kolca. N ie c h  ja k  ch cą  m ó w ią  
n a lu r a l i ś e i , ja 7, p rzek on an ia  u trzym uje, ,  iż j e ­
ż o w c e  m o ga  s trze lać  k o lc a m i ,  czyto z g n i e w u ,  
czy  z przestrachu . Na w ysp ie  C ejlon  w id z ia łe m  
ta m e c z n e g o  k ra jow ca ,  który  w  udo od tak ow ego  
p ostrza łu  u g o d z o n y ,  c ięż k o  b y ł  ranny. —  N ie  
m o g ą c  sp a ć ,  n ic  o rzeźw io n y  n a j lże jszy m  p o w ie ­
w e m  w ia tr u ,  n iezn o śn e  b y ły  m i  przykrości tej 
n o c y ;  w  du szy  p os ta n o w i łem  , n igd y  w ięcej  n ie  
p o d ró żow ać  w  Da>vk B o u g y .  N ad a re m n ie  ch c ia ­
ł e m  z a s n ą ć ,  jed n os ta jn y  śp ie w  tragarzy b r z m ia ł  
m i  w u sz a c h  m e la n c h o l i jn ie ;  n ie p r z y je m n e  na­
su w a ły  m i  s ię  m yś li .  N ie  dz iw  w i ę c ,  iż z rado­
śc i  w y k r z y k n ą łe m , gdy m ó j  palaukin  postawione  
p r z e d  drzw iam i J a m e s  M T h a i l a ,  osad n ik a ,  który  
s ię  tru d n i ł  plantacyją in d igo ,  i m ie s z k a ł  n ied a ­
l e k o  od m ie j s c a ,  g d z ie  s ię  ów  o b ch ód  m ia ł  od- 
h y w a ć .

Z a led w ie  d n ia ło ,  a j u z  za s ta łe m  m e g o  przy­
ja c ie la  p rzy jm u ją ceg o  tow arzystw o E u r o p e jc z y ­
k ó w ,  którzy  p r z y b y l i ,  aby s ię  przypatrzyć lej 
o k ro p n e j  u roczystośc i.  W  tow arzystw ie  le tn  zn a j­
d ow ał s ic  sęd z ia ,  i drugi u rzęd n ik  z okolicy  ; 
1 izy b y l i  oni z o b o w ią zk u ,  o to s ię  u s i ln ie  starać,  
ab y  b ied n ą  fanatyczkę od w ieść  od sam obójstw a.  
T o w a rzy szy ł  im  oddział żo łn ierzy ,  k tóry  m ia ł  ją  
L r o n ie ,  w  ra z ie ,  gdyby zd o ła n o  n a m ó w ić  ją  do 
z r z e c z e n ia  s ię  o k r o p n e g o  obrzędu .

R o z p o r z ą d z e n ia  rządu  a n g ie l sk ie g o  są w tym  
p u n k c ie  bardzo ja sn e .  Z w ie r z c h n o śc i  n ie  w o ln o  
p iz e s z k a d z a e  p r z e m o c ą ,  j e ż e l i  fa n a ty z m e m  r e l i ­
g i j n y m  u n ie s io n a  m a łż o n k a  c h ce  z n a leźć  grób  
swój w  p ło m ie n ia c h  w a z  z c ia ł e m  sw o je g o  m ę ż a .

A le  z drugiej strony w ydano zn o w u  n a k az ,  aby 
u rzęd n icy  an g ie lsc y  byli o b ecn i  tej krw aw ój  
c e r e m o n i i  i starali s ię  o d w ieść  n ie s z c z ę ś l iw ą  
is to tę  od je j  fanatycznego  z a m y s łu ,  a w  razie  
gdyby ich  p r z e ło ż e ń  u s łu c h a n o ,  aby t e ,  p ł o m i e ­
n io m  wy'dartą i s t o t ę , w z ię l i  pod o p ie k ę  a n g ie l ­
s k ie g o  rządu. Jest także na p og o to w iu  dostate­
czna siła  zbrojna na p r z y p a d e k ,  gd\ by llrajowcy  
c h c ie l i  u d a rem n ić  zam y s ł  n ie szczę ś l iw e j  ofiary 
i zaw lec  ją na stos p łon ący .

L’o dobrem, śniadaniu w y ch y liw szy  k ilk a  p o ­
tężn y ch  h au stó w  z h o o k a h s ,  pod an eg o  n am  p rzez  
naszego  p rzy ja c ie la ,  udawszy s ię  w  d ro g ę ,  p rzy ­
b y l i śm y  j e s z c z e  w  sam  czas. N a środ k u  sz ero ­
k ie g o  pola w zn ie s io n o  s to s ,  m ający  12  stóp s z e ­
rokośc i a 4  w y so k o śc i ,  do cz eg o  użyto  .wszelkii -  
go  rodzaiu  ch rustu  i su e b e g o  drzewa. Po lo g a c h  
w ystaw ały  w ie lk ie  g a łę z ie  , środek zaś zdaw ał  
s ię  być n a p e łn io u y  s u t h e in i  g a łą zk a m i i r ozm a i­
ty m  ch ru stem  , a to dla te g o ,  aby n iesz częś l iw a  
oliara w śro d ek  p ło m ie n i  s ie  zapad ła ,  gdvl>y po  
zap a len iu  stosu na ro g a c h ,  ch c ia ła  szu k ać  ratun­
k u .  T ru p a  n ag iego  m ę ż a ,  z ło ż o n o  na s to s ie ,  ota­
czali go  k r e w n i ,  którzy  na p rzem ia n  zaw odzili  to 
z n o w u  wydawali okrzyki radości, l i o b o s z e  bijąc  
w t o m - to m  (m ały , h a ła ś l iw y  b ę b e n ) ,  s ie d z ie l i  j o  
je d n e j  s tron ie  s t o s u , b ram in ow ie  i f a k ir o w ie  stali  
na sa m y m  ju zo d z ie .  O k o ło  tysiąca k ra jow ców  
otoczyli  k o łe m  to m ie j s c e .  N asi Sajioyowie  sta­
n ę l i  w  o d leg ło śc i  na 1 0 0 0  y a r d s  g o low i w y d rzeć  
p ło m ie n i o m  ofiarę, gdyby le g o  zazadala.

P o  ch w il i  dał s ię  s ły sz e ć  skrzyp w ozu  , oto­
czo n e g o  k s ięż a m i i k ob ie ta m i , krzyki i śp iew y  
r o z le g a ły  s ię  w  p o w ie t r z u , w o l o m ,  k tóre  ten  
w óz  c iąg n ę ły ,  rzucano pod nogi kwiaty i z le w a ­
no  j e  p a c l in id la m i ,  a k o b ie t ę  siedzącą  na w o ­
z ie  obsypyw ano b u k ie ta m i.  Z ich  r o zp a lon y ch  
twarzy i sza lon ych  k o n w u lsy jn ych  ruch ó w  w id n o  
b y ło  sk u tk i  op ilstw a o p iu m .  N a reszc ie  gdy sta­
n ą ł  przed  s to sem  w ó z ,  w y sk o czy ła  z n ieg o  m ł o ­
da k o b ie t a , n ie  mająca w ięcej  jak lat cz tern a­
śc ie  i nader  pow ab n a . A n g ie ls k i  sędz ia  w z ią ł  ją  
n a tych m iast  na s t r o n ę ,  i p rz ek ła d a ł  j e j ,  ż e  ta­
k ow a o liara ,  którą  7, s i e b ie  u czyn ić  z a m y ś la ,  j e s t  
ty lko  d z i e ł e m  zaś lep ien ia  i o b łę d u .

L e d w ie  że  m n  d o zw o li ła  d o k oń czyć .  Z dawało  
s i ę ,  że u p o jon a  i ro zm arzon a  p iz e z  o p iu m ,  n ie  
m o g ła  s ię  dość prędko d oczek a ć  ićj ch w il i ,  w k ló -  
rej z ło ż y  dow ody n ie u g ię te j  w iern ośc i  sw o je m u  
m a łż o n k o w i .  N ie  tracąc czasu ,  p osz ła  od a n g ie l­
ski ego sę d z ie g o  do B ram in ów , którzy ją na stosie  
posadziwszy, podali jej  do ręki zapaloną p o c h o ­
d n ię ,  podczas gdy sann  zaczę l i  zaw odzić  jakaś  
p ie ś ń  z tow arzyszen iem  lo m - lo m  , a drudzy za­
palali s m o ln e  łu czyw a .  Na dany znak rzu c iła  
sa m o b ó jczy n i  pa lącą  p oettod n ię  p o m ię d z y  chrust
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i suc l ie  l i ś c ie ,  k tó r e  s i ę  w  o k a m g n ie n iu  z a j ę ł y ,  poczc 'm  
z a c z ę ł a  z a w o d z ie  d z ik im ,  s z a lo n y m  g ł o s e m ,  i t a ń c z y ć  
p o  s to s ie .  W  te jż e  c h w i l i  k a p ła n i  l i r a h m y  p o d ł o ż y l i  
ze  w s z y s tk ic h  s t r o n  o g ie ń .  P ł o m i e ń  w z b i j a ł  s ię  do  g ó ­
r y ,  w id z ia łe m  j e d n a k ,  ze  ta  o f ia ra  f a n a ty z m u  z t r y j u m -  
fe m  i r a d o ś c ią  p a t r z y ł a  w  p ł o m i e n i e .  N a re sz c ie  i j ą  
d o s i ę g n ą ł  o g ie ń .  T u  z w y c i ę ż y ła  lu d zk a  n a t u r a ,  s ł y ­
s z a ł e m  w y r a ź n i e ,  ze  w y d a ł a  k rzy k  p r z e r a ź l i w y .  W  t e j ­
ż e  c h w i l i  u d e r z o n o  w  b ę b n y  i w s z y s tk ie  i n s t r u m e n ­
t u ,  z a p e w n e  d la  t e g o ,  a b y  p r z y g ł u s z y ć  jęk i  k o n a ją c e j  
w  p ł o m i e n i a c h .  W  w a lc e  z o k r o p n ą  ś m ie rc ią  p o c z ę ł a  
p r z e r a ź l i w e  w y d a w a ć  g ło s y ,  c h c i a ł a  n a w e t  w y s k o c z y ć  
z p ł o m i e n i ,  a le  j u z  b y ł o  za p ó ź n o ,  o ta c z a j ą c e  k o ło  
z a c z ę ł o  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  śc ie śn ia ć  i z b l i ż y ł o  s ię  do  
s t o s u .  P ł o m i e n i e  w z b i j a ł y  s ię  m a je s ta ty c z n ie  z te g o  
o ł t a r z a  , na  k tó r ć m  p o g a n iz m o w i  o d d a n o  o b j a t ę  , i z d a ­
w a ł o  mi s ię  j e s z c z e  c i ą g l e ,  ze  s ł y s z ę  g łos  w o ł a j ą c y  o 

o m o c .  Ź5 z a s m u c o n ć m  s e rc e m  w r ó c i ł e m  d o  d o m u . —  
a z o ju t rz  zw id z i ł e m  t o  m i e j s c e ,  t r a w a  b y ł a  w y p a l o n a  

i  a n i  s ia d u  z o f ia ry ,  k tó ra  s t a ła  s ię  p a s t w ą  p ło m ie n i .

Z E  L W O W A .
Tygodnika  rolniczo  -  przem ysłow ego  p o d  R c d a k c y ją  

T .  YV'. K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N . 41 .  i o b e j m u j e : 
1)  Ja k  się  r o ś l i n y  ż y w ią  i co  s t a u o w i  ich  p o ż y w ie n ie  
p o d ł u g  c h e m i i  o rg a n ic z n e j  z a s to so w a n e j  d o  ro ln ic tw a  
p a n a  Ł ie b ig a .  (G ią g  d a l s z y ) .  2 )  N o w y  w y n a le z io n y  
s p o s ó b ,  za  p o m o c ą  k tó re g o  w s z y s tk ie  d r z e w a  o w o c o ­
w e  s z y b k o  i n a d e r  ob f ic ie  r o d z ą .  3 )  O  h o m e o p a t y -  
czncbn l e c z e n iu  o w ie c  n a  o s p ę  z a p a d ł y c h .  4 )  O  b i c -  
g u u c e  u b y d ł a  ro g a te g o .  5 )  O  o k o l ic z n o ś c ia c h  w y w i e ­
r a j ą c y c h  w p ł y w  k o r z y s t n y  na  f a b ry k n c y ję  c u k ru  z b u ­
r a k ó w .  0)  W ia d o m o ś c i  c z a s o w e :  u )  O  k a rm ie n iu  w o ­
ł ó w  b e z  b r a h y  czy l i  w y w a r u  w ó d c z a n e g o .  b j  O  k o ­
ś c ia c h  m ie lo n y c h  j a k o  n a w ó z ,  e j  M a c h in a  d o  c z y s z c z e ­
n i a  ln u .  d )  Gzy n ie  w ia d o m e  j e s t  sk u te c z n e  le k a r s tw o  
p r ó c z  d z i e g c iu ,  na g r u d ę  u  w o ł ó w  n a  s ta jn i  s t o j ą c y c h ?

Z W a r s z a w y .  N ie k tó r e  d z ie ła  g o s p o d a rs k ie  w y ­
d a n e  n a k ła d e m  księgarn i  A ug .  E .  G i i ic k s b c rg a :  W etery-  
u a ry ju  popularna;  nauka p o z n a w a n ia  i leczen ia  c h o r o b  
e w ić r z ą t  d o m o w y c h ,  w y ł o ż o n a  w  s p o s ó b  k a ż d e m u  p r z y ­
s t ę p n y ,  p o d ł u g  c h lu b n ie  z n a n y c h  l e k a rz y  w  w e l e r y n a -  
r y i ,  i ł a u b n e r a ,  R o h l w e s a ,  V e i th a  i w ie lu  i n n y c h ,  
p r z e z  J .  N . K u r o w s k i e g o ,  p r o f e s o r a  i p r a k t y c z n e ­
go  l e k a rza  w e t e r y n a r y i  J a k ó b a .  —  P oradnik dla gospo­
d y ń  w iejskich i m ie jsk ich , c z y l i  z b i ó r  r a d ,  w i a d o m o ś c i  i 
p r z e p i s ó w ,  o b e j m u j ą c y  r o ż n e  s z c z e g ó ły  g o s p o d a r s tw a  
k o b i e c e g o ,  p r z e z  P .  l i .  L e ś n i e w s k i e g o ,  3 t o m y  
z  w ie lą  r y c i n a m i .  —  K ró tka  nauka praktycznego chodo- 
w ania ow iec , p r z e z  J .  G .  E l s n e r a ,  z m o im  w o ln i e  
p r z e ł o ż y ł  J .  K  n r o w s l t i ,  z d o d a n ie m  u w ag  n ad  u s z l a ­
c h e t n i a n i e m  ź w ić r z ą t  d o m o w y c h .  K auka chowu i u lepsza­
nia b yd łu ;  d z i e ło  p a n a  H a z z i ,  t ł u m a c z y ł  L e ś n i e ­
w s k i .

N a d z w y c z a j n y  w y n a l a z e k .  D z ie n n ik  D anzi-  
ger D am pfbot z a w ie r a  c o  n a s t ę p u j e :  sN ic jak i  p a n  S i c -  
b e k i n g  w K a l t i m o r e ,  r o d e m  N ie m ie c ,  z r o b i ł  w y n a ­
l a z e k ,  k t ó r y  j u ż  d o  w y s o k ie g o  s t o p n i a  w y d o s k o n a l i ł .  
W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  że c z ło w ie k  s z y b c e j  m y ś l i in iż  
p i s z e ,  żc  uw aga  z w r ó c o n a  na  p i sa n ie  p r z e s z k a d z a  m y ­
ś l e n i u ^  i żc  n ie raz  n ag le  p o w s ta j ą c a  inyśl  zn ika  dla  
t e g o ,  z.cśtny p o p r z e d n i e j  j e s z c z e  nie  n a p is a l i .  D y k t o ­
w a n ie  n i e z u p e ł n i e  z a ra d z a  te j  n ie d o g o d n o ś c i .  P a n  S i  e-  
b e k i n g  s p o s t r z e g ł ,  że  p r z y  n a l ę ż o n e m  m y ś l e n i u  n ic -  
t y l k o  m u s z k u ły  u s t  a le n a w e t  s ty k a ją c e  się z n ić m i  p o -  
b i iz k ie  częśc i  p o l i c z e k  c z y n ią  n i e z n a c z n y  r u c h  , k tó r y

p r z y  w ię k s z ć m  n a t ę ż e n i u  ł a t w o b y  m y ś l  w  g ło ś n e  s ł o ­
w o  w c ie l i ć  z d o ł a ł .  R n  ten t  w ię c  s p o s t r z e ż e n iu  o p a r ł  
p a n  S i e h e k i n g  s w o je  n a r z ę d z i e ,  k tó r e  w s z y s tk o ,  c o  
t y lk o  c z ło w ie k  m j ś l i ,  n i e z w ło c z n ie  n a  p a p i e r  p r z e n o s i .  
N a rz ę d z ie  t o  z ł o z o n e  j e s t  z m o s ię ż n ć j  d m u c h a w k i ,  w e ­
w n ą t r z  p o w l e c z o n e j  b a r d z o  tk l iw ą  m asą  , d o  k tó r e j  tak  
c ien k ie  ja k  p a j ę c z y n a ,  d r g a j ą c e  n i tk i  i d r u t y  są  p r z y ­
m o c o w a n e .  P y sz c z e k  j e s t  w  ten  s p o s ó b  u f o r m o w a n y ,  
że  z u p e ł n i e  p o k r y w a  u s t a  i w s z y s tk ie  b l izk o  t y c h ż e  
z n a jd u ją c e  się  c z ę ś c i  tw a r z y ,  m ia n o w ic i e  p o d b r ó d e k , 
k t ó r y  p o d c z a s  m y ś l e n i a  m a  tak w a ż n ą  g rać  r o l ę ,  j a k  
p o d c z a s  żu c ia .  W c w n ą ' t r z  p o d b i t y  j e s t  p y s z c z e k  b a r ­
d z o  c i e n k im ,  m iękk im  i m o c n o  d o  c ia ła  p r z y l e g a j ą c y m  
a k s a m i te m .  W y c n o d z ą c c  z d m u c h a w k i  d r u t y  w p a d a j ą  
d o  sk rzy n ec zk i  , k tó r e j  w e w n ę t r z n y  m e c h a n iz m  d o t y c h ­
czas j e s t  ta j e m n ic ą  w y n a l a z c y ,  j e d n a k ż e  w id z ą c  j ą  z e ­
w n ą t r z ,  d o m y ś la ć  s ię  m o ż n a ,  żc  w  n ie j  k la w i j a lu r a  
z g ło s e k  j e s t  u k r y t a .  N ie k tó r z y  są tak że  te g o  z d a n i a ,  
że  w  niej  e l e k t r y c z n y  lu b  g a lw a n ic z n y  n a rz ą d  j e s t  u -  
m ie s z c z o n y .  D o  szufladk i  w y s u w a ją c e j  się z p o m i e n i o -  
Jićj s k r z y n e c z k i ,  w k ła d a  s ię  a rk u sz  p a p i e r u ,  k t ó r y  j e ­
d n a k ż e  w y n a la z c a  m a s z y n y  sa m  p r z y r z ą d z a .  O p a r ł s z y  
s ię  na  s o f i e ,  m o ż n a  s w o b o d n ie  o d d a ć  s i ę  m y ś lo m  i d u ­
m a n i e m ;  t r z e b a  t y lk o  p y s z c z e k  do  us t  p r z y ł o ż y ć ,  a  
m y s i  b ę d z ie  p r z e n ie s io n a  na  p a p i e r  w s k u t e k  d r g a n i a ,  
j ak ie  sp r a w ia  m y ś le n i e  w  z n a jd u j ą c y c h  się  o k o ł o  u s t  
m u s z k u ła c h ,  k tó r e  s p r ę ż y n o m  i d r u t o m  w  m a s z y n ie  
r u c h  n a d a j ą . (?)  P r z y ł o ż o n y  do  us t  ten  p y s z c z e k  n ic  u -  
t r u d n ia  b y n a jm n ie j  o d d e c h u  i j e s t  tak  lekki j a k  m a sk a  
z k r e p y .  G d y  s t r o n i c a  j e s t  j u ż  z a p i s a n a  do  k o ń ­
c a ,  d a je  s ię  s ł y s z e ć  d z w o n e c z e k  w  m a s z y n i e ,  w t e d y  
p o c i s k a  s ię  la s eczką  j e d n ę  z s p r ę ż y n ,  p a p i e r  w y s k a ­
k u je  z s k r z y n e c z k i , a m y ś l .  s z y k u ją  s ię  n ie z w ło c z n ie  
d a le j  n a  l e ż ą c y m  p o d  n im  d rug im  a rk u sz u .  P r a w d a ,  
iż p ism o  to  p r z e z i e r a ć  t r z e b a , gdyż  c z ę s to  p o j e d y ń c z e  
g ł o s k i , a n a w e t  w y r a z y  w  c a ły m  z w iązk u  s e n s u  b r a ­
k u j ą ,  p r z y t e m  i o r to g ra f i j a  j e s t  b a r d z o  d z i w n a ,  a le  
z niej  m o ż n a  z cz a s e m  d o sk o n a l sz ą  u t w o r z y ć .  J e d n a k ż e  
n ie d o s ta te c z n o ś ć  ta  da  s ię  ł a t w o  u z u p e ł n i ć ,  z w ła s z c z a ,  
że  m y ś l  p r z e l a tu j ą c a  c z ę s to k ro ć  s z y b k o ś c ią  b ł y s k a w i c y  
n ic  zn ika .  S z k o d a  t y l k o ,  że  o s o b y ,  k tó r e  n a jc z ę ś c ie j  i 
n a j r o z s ą d n ie j  m y ś lą ,  zw y k le  m a ło  p i e n i ę d z y  m a ją ,  g d y ż  
m a s z y n a  t a  k o sz tu je  400 c z e r w o n y c h  z ł o t y c h .  W y n a ­
lazek ’ ten  p o  d a g c io ty p i i  j e s t  n a j j e n i j a ln i e j s z y  w  n a ­
s z y m  czas ie .  L e c z  ja k k o lw ie k  z a s łu g u je  na  p o d z i w i e -  
nie , j e d n a k ż e  zg ro za  p r z e j m u j e  n a s ,  g d y  p o m y ś l i m y ,  
j a k  ł a t w o  t y r a n i j a  m o ż e  go u ż y ć  za  t o r t u r ę  d o  w y b a ­
d an ia  m y ś l i . «

O s o b l i w o ś c i .  P a n  J .  D e b e e r k i  p o k a z u j e  t e ­
raz  w  K o lo n i i  p o d  n a z w ą :  Multa  in miitimo n a s t ę p u j ą c e  
p r z e d m i o t y :  1) W  p o ł ó w c e  o r z e c h a  la s k o w e g o  dam sk i  
necessaire, na  k tó r e g o  w ie c z k u  j e s t  p o r t r e t  k r ó l a  h o l e n ­
d e r s k i e g o ;  p o m i e n i o n y  necessaire  sk ła da  się  z t r z y d z i e ­
s tu  sz eśc iu  p r z e d m i o t ó w ,  m ię d z y  k tó re in i  n a ig o d n ie s z e  
uw agi  są  n o ż y c z k i  i s c y z o ry k .  2)  W  o r z e c h u  la s k o ­
w y m  : k la tka  z kana rk iem , k tó r y  d z ió b e k  o tw ie r a ,  s k r z y ­
d e łk a m i  t r z e p o c e  i z u p e łn i e  ś p i e w  ż y w e g o  kan a rk a  n a ­
ś la d u je  3 )  W  s k o r u p c e  z n t ig d a łu :  t a r t a k  h o l e n d e r s k i ,  
k tó r y  p o d c z a s  każdej  w y s t a w y  k a w a łe c z e k  d r e w n a  p r z e ­
r z y n a .  4 )  W  p o ł ó w c e  s k o r u p y  jaja- ,  p r z e p y s z n ie  o b i ­
t y  p o k ó j ,  w  k tó r y m  s ie dz i  d a m a ,  o tw ie r a  f o r t e p i j a u  i 
d w ie  a r y j e  na  n im  p r z e g r y w a ,  w g ł ę b i  p o k o j u  j e s t  k o ­
m inek z m a r m u r u ,  na t y m  s to i  b r o n z o w y  z e g a r  ś c i e n ­
n y ,  p r z e d s t a w ia ją c y  N a p o l e o n a  na  k o n iu .  5 )  W  sk o ­
r u p ie  w ło s k ie g o  o r z e c h a :  k a w ia rn ia  z b iu f e t e m .  D a m a  
sto i  p r z y  b iu f e c ie  i na!c'wa l ik w o r .  D w ó c h  p a n ó w  g ra  
na  p r z e m i a n y  w  b i l a r d ,  k t ó r y  n a  ś ro d k u  p o k o j u  s to i .  
P r ó c z  t e g o  w id a ć  t a k ż e  ź w i e r c i a d ł o , firanki u o k i e n ,  
l a m p i o n y  i o b r a z y ,  k tó r e m i  s a lo n  j a k  n a j w y t w o r n i e j
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j e s t  u d e k o r o w a n y ,  r ó w n i e  jak i śk la nk i,  im h ry k i ,  t u d z ‘eż  
in n e  d o  k a w ia rn i  p o t r z e b n e  p r z e d m i o t y .  6 )  W  m u s z l i :  
s ie dz i  p r z e d  n a k r y ty m  s t o ł e m  p a s i b r z u c b  i z d a je  s ię  
s m a c z n ie  z a j a d a ć  z n a jd u ją c e  s ię  p r z t d  n im  p o t r a w y ,  
g d y ż  d o k ła d n ie  w id a ć  , j a k  za  k a ż d y m  kąsk iem  o tw ić r a  
ista i p o ł y k a .  7 )  W  a p c l c y n i e  ( w  p o m a r a ń c z y )  w id a ć  

p ł y w a j ą c y  s ta te k  p a r o w y ,  w y k o n y w a j ą c y  wszelk ie  o b r o -  
v r z e c z y w is te g o  o k r ę tu .  N a  p r z e d n i e j  c zęśc i  o k r ę tu  w i ­

d a ć  w iz e r u n e k  k ró la  h o le n d e r s k ie g o  w  ż łobkom - n y m  
b r o n z i e .  8 )  W  s k o r u p c e  z j a j a :  a u to m a t  o d p o w i a d a j ą c y  
n a  p . ś m ie  n a  to  w s z y s tk o ,  o c o  j e s t  z a p y ta n y  i r y s u j ą c y  
r ó ż n e  p r z e d m i o t y  z  w o ln e j  ręk i .  J e sz c z e  d z iw u " ; j  zą 
r z e c z ą  j e s t  to  , że  f ig u ra  tą  ja k ik o lw ie k  sz e re g  l iczb  
z  taką  s z y b k o ś c ią  r a c h u j e ,  że  s k o ro  kto j a k i ;  l i c z b y  
w y m ó w i ,  o n a  n a t y c h m i a s t  z n i e z a w o d n ą  d o k ła d n o ś c i ą  
o b l i c z y  j e  i s u m ę  n a p i s z e .  W s z y s tk i e  p o w y ż e j  w y m i e ­
n i o n e  p r z e d m i o t y  są z z i o t a , ś r e b r a , s ta l i  i m o s ią d z u  
d e l ik a tn ie  ż ł o b k o w a ł  e i z ju k  n a jw ię k s z ą  p r a c o w i t o ś c i ą  
p r z e z  j e d n e g o  i t eg o ż  s a m eg o  a r t y s t ę  w y k o n a n e  t a k ,  
iż  p o m i m o ,  że  są  n a d z w y c z a j  d r o b n e ,  j e d n a k ż e  w s z y ­
s tk ic h  n a w e t  n a jd e l ik a tn i e j s z y c h  częśc i  g o ł ć m  ok iem  
j a k  n a jd o k ła d n ie j  d o s t r z ć d z  m o ż n a .

D z i w r .  e z d a r z e n i e .  P r a w i e  w  s a m y m  ś ro d k n  
m ia s ta  K a lk u ty  w  I n d y j a c h  w s c h o d n i c h  j c s l  w ie li  i s t a w ,  
z k tó r e g o  u b o d z y  lu d z ie  sz a w ło k a in i  p o  d o m a c h  codę  
r o z n o s z ą .  O d  n ie jak ieg o  cz a s u  o p o w i a d a n o  z p o d z i w i e -  
n i e m , Se w  p o b l iz k o ś c i  t e g o ż  s t a w u  lu d z ie  i z w ie r z ę t a  
zn ik a ją .  J e d n e g o  r a z u  u j r z a n o  n a  b r z e g u  s t r a s z n ie  -po­
k a le c z o n e g o  , n i e ż y w e g o  M u r z y n a .  W i d a ć  b y ł o  o ^ z e -  
w i ś c i c ,  ze  go jakii  d u ż y  d r a p i e ż n y  z w ie r z  za jad ł ,  N ie -  

o d u u n a  b v ł o ,  a ż e b y  s ię  t y g r y s  n i e w id o m y m  s p o s o -  
em z a k r a d ł  do  m ia s ta .  N ik t  w ię c  nio m ó g ł  z g a d n ą ć ,  

ja k im  sDOSobcm z g in ą ł  UTurzyn. W  ki lka dni  p ó ź n ie j  
zn ik u ę ł :  z d o m u  w  p o b l i ż u  t e g o ż  s t a w u  zn an a  p o w s z e ­
c h n ie  z sw e j  p ię k n o ś c i  d z i e w c z y n a ,  n a z w is k ie m  S z u  a.  
W v s z ł a  o n a  b a rd z o  r a n o  p o  w o d ę  i j u z  n ic  p o w r ó c i ł a .  
S z u k a n o  j e j  w s z ę d z ie , ,  a le  n a d a r e m n ie .  N a re sz c ie  w p a ­
d n ię to  n a  m y ś t  sz u k ać  j ć j  w  s ta w ie .  P r z y n ie s io n o  n .e -  
z w ło c z n ie  k ilka o g r o m n y c h  n i e w o d ó w  i za  d a n y m  z a-  
k iem  ta p u s z c z o m  je w s t a w  p o m i c n i o n y .  P r z e z  czas 
n ie ja k i  " tic n ic  z ł o w i o n o ;  a ż  o t o  n ag le  z a c z ę ło  c o s  
s z a r p a ć  m a tn i ę  tak  m o c n o  , że  o m a l  s ićc i  lu d z io m  z rąk  
n ie  w y r w a ł o .  Z  w ie lk i ć m  n a tę ż e n ie m  w y d o b y t o  n a r e -  

'  sz c ic  na  Drzeg p o t w ó r  i p r z e k o n a n o  s ię  , ż e  to  b y i  k r o ­
k o d y l ,  mając ,"  c z te r n a ś c i e  s t ó p  d łu g o ś c i .  D o ty c h c z a s  
j e s t  zagadką ' ,  j a k im  s p o s o b e m  »cn z w ie rz  d o s t a ł  s ię  do  
s t a w i  j o s r ć d  m ia s ta .  N ie  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  s ię  
t a m  w y l ą g ł , i ż e b y  s z e ś ć  d o  s ie d m iu  lat ż y ł  n ie  w i ­
d z i a n y ,  n a k o n ie c  a b y  p r z e z  m ia s to  z a p e ł z a i  d o  s t a w u ,  
z d a j e  s ię  b y ć  tak że  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą .  W  w n ę t r z n o ­
ś c ia c h  j e g o  z n a le z io n o  p ięk n e j  S z u m y  c a łe  r a m i ę , k tó r e  
p o  b r a n s o l e t c e  p o z n a n o .

P o m n i k  a r t y ś c i e .  P i s m a  p u b l i c z n e ,  d o n o sz ą  
ze  r z e ź b ia r z  S ic h in g e r  u k o ń c z y ł  j u ż  p o m n i k ,  k t ó r y  k ró l  
b a w a r s k i  n a  c z e ść  d r a m a ty c z n e g o  a i t y s t y  E s s l a i r a  
n a  c m e n ta r z u  w  M i ih la u  n i e d a le k o  I n s p r u k u  wysi  aw ić  
k a z a ł .  P o m n ik  ten  j e s t  s k r o m n y  i s t ó s o w n y  z ż ó ł t a ­
w e g o  p ia s k o w c a  w  g reck im  s ty lu  w y c i o s a n y ,  i m a  9 
s t ó p  w y s o k o ś c i .  N a  k a p i t e lu  j e s t  m askc , , j a k o  w ła s n o ś ć  
m u z y  d r a m a t y c z n e j ,  a n a  ś ro d k u  p ł y t y  k r z y ż  m ię d z y  
d w ie m a  w y w r u c o n e m i  p o c h o d n i a m i ,  p o d t e m  w y r a ż o n y  
j e s t  d z ie u  u r o d z e n i a  i śm ie rc i  zg a s łe g o .

O k r u c i e ń s t w o  I n d y j a n .  Z a  n a s t ę p u j ą c y  w y ­
p ad ek  z a r ę c z a  d z ień n ik  Courier, k t ó r y  w  S ta n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w y c h o d z i .  D w ó c h  lu d z i  z p o k o l e n i a  W i -

n ib a g o e s  p o k ł ó c i ł o  s ię  z so b ą  , w  o k a m g n ie n iu  r z u c a j ą  
s ię  ua  s i e b i e ,  a j e d e n  z n ieb  s z ty le te m  p r z e s z y ty  na  
z ie m ię  p a d a .  D r u g i ,  za  k t ó r y m  z a raz  ś c i g a n o ,  u s i ł u j e  
wszclkiehni s p o s o b a m i  u m k n ą ć ,  a le s p o s . r z e g ł s z y  n i e ­
p o d o b i e ń s t w o ,  o d d a je  s ię  sa m  w  r ę c e  ś c i g a j ą c y c h ,  
w r a c a  i s ia da  n a  z w ło k a c h  z a b i t e g o .  I n d y j a n i e  n a r a ­
d z a ją  s i ę , j a k ę b y  go  ś m ie r c ią  u k a ra ć .  K ilku  p o d r ó ż ­
n y c h  w d a w s z y  s ię  w i j  s p r a w ę ,  w s ta w ia  s ie  zi s c h w y ­
t a n y m ,  u t r z y m u j ą c ,  ze  o a ty lk o  się  b r o n i ł .  I n d y j a n i e  
d a j ą  p o d r ó ż n y m  w  o d p o w i e d ź  , ze  m o g ą  tego  z ł o c z y ń ­
c ę  za  15 p i a s t r ó w  o d  m atki  z a b i t e g o  w y k u p i ć  , a j e ż e l i  
n e ,  w ię c  zg in ie .  N a  n i e s z c z ę ś c ie  p o d r ó ż n i  r ie s ą  w  s ta -  
n ._  w y p e ł n i ć  tego ż ą d a n i a ,  o d s t ę p u j ą c  w i ę c  b i e d n e g o  
I n d y j a n i n a ,  k t ó r y  p o d c z a s  t y c h  u k ł a d ó w  s ie d z i a ł  c ' ą -  
gle na c ie le  z a b i te g o  i z na j  y iększą z p o k o jn o ś c i ą  ł a jk ę  
p a l i ł .  G d y  m u  o g ł o s z o n o  w y o ł . , n ie  z m ić n ia  o n  b y ­
n a jm n ie j  sw e j  o b o j ę t n o ś c i ,  w y j m u j e  z Ust n a  c h w i l ę  
fa jkę  i w y d a w s z y  z w y c z a j n y  k rzyk  Ugk , o d d a je  s i ę  
w  r ę c e  k a to w i .  T e n  s t a n ą w s z y  za n i m ,  j e d n y m  z a m a ­
c h e m  o d c in a  m u  p r a w e  r a m ię .  I n d y j a r m  p ie r z e  fa jkę  
w  le w ą  rę k ę  1 c iąg le  pa l i  ; za  d ru g im  z a m a c h e m  o d p o -  
da  le w e  r a m i ę ,  I n d y j a n i n  an i  u s t  n ie  s k r z y w i ł .  Z a  
t r z e c im  z a n a c h e m  p a d t  n i e ż y w y  u a  z i e m i e ,  a k re w n i  
z a b i t e g o  je s z c z e  się n a d  n im  p a s tw i l i .

J a  a z a c h o d z i  r ó ż n i c a  m i ę d z y  F r a n c u ­
z e m  a H i s z p a n e m ?  F r a n c u z  n o s i  y . ł o s y  d o ś ć  d ł u ­
g i e ,  H i s z p a n  ca łk ie m  k r ó t k i e ;  F r a n c u z  j e  d u ż o  i p r ę d ­
k o , H i s z p a i  p o m a ł u  i b a r d z o  m a ło ;  F ra n c u z  każe d a ­
w a ć  na  s . ó ł  n a jp i e r w  sz tu k ę  m ięsa  , H i s z p a n  n a j p r z ó d  
p i e c z e ń ;  F r a n c u z  p i j a  z w y k le  w o d ę  p o  u m i e ,  H i s z p a n  
w i n o  p o  w o d z i e ,  F r a n c u z  m ó w i  w ie le  u  s t o ł u ,  H is z p a n  
n ie  inów i an i  s ł o w a ;  F ra n c u z  p r z e c h a d z a  s ię  p o  o b i e -  
d z ie ,  H is z p a n  d r z y m ie ;  F r a n c u z  c h o d z i  p r ę d k o ,  H i s z p a n  
z w o l u a ;  s ł u ż ą c y  F r a n c u z a  id z ie  za  s w o im  p a n e m ,  H i ­
s z p a n  każe m u  iść  n a p r z ó d ;  F r a n c u z  c h c ą c  d o  s i e b ie  
k o g o  p r z y w o ł a ć ,  p o d n o s i  r ę k ę  i z w r a c a  i ą  k u  s w o je j  
t w a r z y ,  H i s z p a n  z a ś  p o d n i ó s ł s z y  r ę k ę ,  z w r a c a  j a  k u  
sw o im  n o g ^ i n ;  F r a n c u z  p r o s i  z p o k o r ą  o j a ł m u ż n ę ,  
H isz p a n  ż ą d a  j J j  z p e w n y m  r o d z a j e m  g o d n o ś c i  i d u -  
w y ;  z - u b o ż a ł y  F r a n c u z  p r z e d a j e  w sz y s t . .o  d o  k o s z u l i ,  
p r z e c iw n ie  zai  k o sz u la  . j e s t  n a jp ie ' rw s z ą ,  k tó r ą  H i s z p a n  
p r z o d u j e ,  a s z p a d ę  i p ła s z c z  z a t r z y m u j e  n a  o s ta te k .

P o d i c r i n i ,  T a k  s ię  z o w ią  n o w e  p rz e z  O u d i n o t a  
w  P a r y ż u  w y n a le z io n o  z w ło s i  ii a k ońsk iego  t r z e w i k i ,  
b e z  k t ó r y c h  za  k ilka  m ie s ię c y  ż a d n a  p ię k n a  d a m a  t a o -  
m u  uie  w y jd z i e .  Z  u o d o l m e j ż e  m u te ry i  r o b i  O u d i n o t  
tak że  p o d s z e w k ę  d l a  m ę ż c z y z n .  P o d s z e w k a  t a  m a  tę  
o d z n a c z a ją c ą  s ię  w ł a s n o ś ć ,  że  s ię  n ie  z e in n ic ;  z a t r z y ­
m u je  n a p u s z o n ą ,  b u c h a s t s  f o rm ę  i n a d a je  p i e r s io m  
m czkiin  p e ł n o ś ć  i o k r ą g ł o ś ć ,  a  p o ł o m  n ie ja k i  Hształt  
r o g ó w e k  d a m s k ic h .  T a k  w ię c  n as i  c h u d z i  bez  p ie r s i  i 
b e z  se rca  p a n i c z e ,  p o k r y j ą  p r z e d  ś w ia te m  s w ó j  n i e d o ­
s ta te k .

L u h o w n i k  m a ł ż e ń s t w a .  P e w i e n  c z ło w ie k  
w  K a r o l in i e  P ó ł n o c n ć j , j a k  d o n o s i  » G a z e ta  n o w o - j a r -  
ska«, p o j ą ł  t r z y n a ś c i e  z o n  j e d n e  p o  d rug ie j  Z  tego  
p o w o d u  r z ą d  t o z p i s a ł  w r e s z c ie  n a g r o d ę  z p r z y r z e c z e ­
n i e m ,  £e ją  t e n  o t r z y m a ,  kto  go s c h w y t a  i do  są d u  
o d s t a w i .  J e d e n  z m ie s z k a ń c ó w  t a m t e j s z y c h  ż y c z ą c y  
s o b i e  zy sk a ć  p o m i e c i o n ą  n a g r o d ę ,  zw ab i  w i n o w a j c ę  
d o  sw e g o  d o m u  i r o z k a z a ł  sw e j  inłode 'i  ż o n i e ,  a b y  go 
z a b a w ia ła  d o p o k ą d  o n  z k o n s t a b la m i  n ic  n a d e jd z i e .  
AJe akioż n .c  b y ł o  j e g o  z d z i w i e n i e ,  g d y  p o w r ó c i ł  do  
d o . n u ,  i u j r z a ł ,  że  w i n o w a j c a  r a z e m  z jeg o  ż o n ą  n -  
s z e d ł i
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